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  Opracowanie ebooka

  Katarzyna Rek


  Dla Ewy iLenory


  Żadne słowa nie są wstanie wyrazić mojej wdzięczności za Waszą miłość iwsparcie po wypadku, gdy znalezienie czasu na pisanie stało się tak trudne. Za każdym razem, gdy już miałam się poddać wrozpaczy, odciągałyście mnie od krawędzi. Kocham Was!


  Prolog


  Londyn, koniec marca 1833 r.


  – Znowu to zrobiła–powiedział Gregory Lattimar, najstarszy syn ispadkobierca lorda Vraux, wprowadzając swoje siostry bliźniaczki, Temperance iPrudence, do małego salonu wich domu przy Brook Street, gdzie czekała na nie ciotka, lady Stoneway.


  Niejasna obawa, którą poczuła Temperance, gdy jej brat oderwał Prudence od radosnej kontemplacji najnowszych trendów mody w„Lady’s Magazine”, przerodziła się wniepokój.


  – Co się stało, Gregory? Cokolwiek to jest, na pewno nie będziemy musieli po raz kolejny opóźniać naszej prezentacji!


  Ciotka coś mruknęła ipodeszła, by uściskać Prudence.


  – Tak mi przykro, moja droga! Myślałam, że uda się was przedstawić tej wiosny.


  – Więc to nie jest sezon dla nas, co?–Temperance spojrzała ponuro na brata.–Jakież to najnowsze wydarzenie nadszarpnęło naszą reputację?


  – Twój brat dowiedział się otym podczas śniadania wklubie iod razu wezwał mnie na rozmowę.


  – Rozmowę oczym?–zawołała Temperance.


  – Spokojnie, Temper.–Gregory położył jej dłoń na ramieniu.–Zaraz ci wszystko opowiem.


  Chociaż zazwyczaj tłumiła emocje, które bez zahamowań objawiała jej bardziej temperamentna bliźniaczka, Prudence zwielkim trudem powstrzymywała się od podniesienia głosu.


  – Co się stało, Gregory?


  – Farnham. Nie spotkałaś go, ale niedawno przyjechał zOksfordu ijak to on, zauroczył się naszą matką. Wraz zinnym młodym wielbicielem, lordem Hallsworthym, warczeli na siebie przy niej jak dwa psy kłócące się okość. Podobno wczoraj wieczorem Farnham stwierdził, że Hallsworthy obraził cnotę mamy, więc wyzwał go na pojedynek. Hallsworthy przyjął wyzwanie irezygnując ze zwyczajowego protokołu, wyruszyli na wrzosowiska Hounslow.


  – Wnocy? Nie zaczekali do świtu?–zapytała Temperance.–Poza tym myślałam, że pojedynki są nielegalne iniemodne.


  – Była pełnia księżyca itak, są nielegalne iniemodne–odparł Gregory.–Nie wiem, co wnich wstąpiło. Efekt był taki, że zanim ktokolwiek zorientował się, co się dzieje, Farnham wpakował kulę wHallsworthy’ego. Przyjaciele, którzy ich dogonili, zabrali rannego do chirurga, ale źle znim. Farnham uciekł na kontynent, awieść opojedynku, atakże otym, okogo poszło, obiegła cały Londyn.


  – No cóż, mogę tylko powiedzieć: „Brawo, mamo!”, jeśli wjej wieku nadal czaruje młodych mężczyzn–wyzywająco orzekła Temperance.


  – Gdyby tylko zastanowiła się, jak bardzo jej uczynki wpływają na nas!–zawołała Prudence zarazem zpodziwem, jak iniechęcią do olśniewającej matki.


  – Ztym że to nie jej wina, Prudence–stwierdziła ciocia Gussie.–Składanie wizyty najdłużej panującej piękności wLondynie jest rytuałem przejścia dla młodych mężczyzn przyjeżdżających zuniwersytetu od czasu, gdy wasza matka zadebiutowała. Wiesz, że ona nie robi nic, aby ich zachęcić. Wręcz przeciwnie.


  – Co tylko wzmaga ich rywalizację–zauważył Gregory zwestchnieniem.


  – Mama stara się nas chronić, Prudence–dodała Temperance.–Owszem miewała narzeczonych, ale przez ostatnich pięć lat nie brała żadnych nowych kochanków.–Gdy ciotka chrząknęła znacząco, dodała:–Proszę cię, ciociu Gussie, tu nie ma niewinnych służących. Nie po tym, co się działo wtym domu.


  Chociaż jej siostra nie zarumieniła się, Prudence poczuła pąs na policzkach na to przywołanie różnych wspomnień. Ledwie wyszły zbecików, zaczęły zauważać paradę przystojnych mężczyzn, którzy odwiedzali ich matkę. Nie były jeszcze nastolatkami, kiedy rozszyfrowały szepty służby izrozumiały, dlaczego tak się dzieje.


  W kuluarach nazywano je „Skundlonymi Vraux”. Wiedziała, że tylko Gregory był synem jej prawowitego ojca, natomiast brata Christophera, ją iTemperance powszechnie uważano za dzieci znieprawego łoża.


  Choć bardzo przeżywała ostatni skandal, który mógł ponownie opóźnić jej szansę na znalezienie upragnionej miłości irodziny, sprawiedliwość kazała jej zgodzić się zsiostrą.


  – Wiem, że mama stara się żyć mniej… wyzywająco, jak nam obiecała–stwierdziła ponuro.


  – To nie jej wina, że mężczyznom łatwo wybacza się błędy przeszłości, ale nigdy kobietom–odparła Temperance.


  – Nie zawsze zgadzałam się zjej skłonnościami do romansów–przyznała ciotka Gussie–ale mogłam jej tylko współczuć, gdy poślubiła mojego brata. Jego główną pasją były piękne przedmioty, które kolekcjonował. Pamiętam, jak pewnego ranka wpokoju śniadaniowym potknęłam się ojego najnowszy nabytek, był to jakiś ceremonialny miecz. Gdy krzyknęłam, że się skaleczyłam, od razu przybiegł, ztym ze mnie zignorował, acałą uwagę poświęcił mieczowi, czy broń Boże nie został uszkodzony!


  – Gdyby tylko nie wybrał mamy do swojej kolekcji…–mruknęła Temperance.


  – Cóż, nie ma co lamentować–orzekł Gregory.–Musimy zdecydować, co zrobimy, dlatego poprosiłem ciocię Gussie, żeby do nas dołączyła. Czy myślisz, że ten zgiełk ucichnie na tyle szybko, że moje siostry będą mogły się zaprezentować wtym roku?


  – No cóż, od razu zsamego rana dostałam dwa listy od znajomych iprawda jest taka, że wszyscy chcą wiedzieć, co się stało, czy to prawda, czy plotka. Sezon zaczyna się już za dwa tygodnie, Hallsworthy jest bliski śmierci, aFarnham wyjechał zAnglii iszybko tu nie wróci.


  – Możemy to ukrócić–powiedziała Temperance.–Naprawdę, ciociu, myślisz, że kiedykolwiek uda nam się uciec przed reputacją mamy? Skoro jesteśmy jej blondwłosymi niebieskookimi podobiznami, to musimy być tak samo lekkomyślne iżądne miłosnych przygód, czyż nie? Wszyscy uważają nas za Siostry Skandalistki inic tego nie zmieni. Ale powtarzam, że możemy to ukrócić, zpodniesionymi głowami wkraczając wsezon. Iniech się dzieje, co chce.


  – Ispotka was klęska. Wiem, że to niesprawiedliwe, moje dziecko–powiedziała ciocia Augusta, poklepując ją po ramieniu.–Rozumiem wasze rozgoryczenie. Walczcie oswoją przyszłość, odobrą partię, oszczęśliwy ożenek. Tego dla was pragnie wasza mama, tak samo jak ja, ale niestety nie wtym sezonie. Tylko trochę później.


  – Mówisz to już od czterech lat–ponuro skwitowała Prudence.–Najpierw, kiedy skończyłyśmy osiemnaście lat, twoja córka rodziła, potem zachorowałaś, wkolejnym roku zmarła ciotka Sophia, arok temu Christopher ożenił się zEllie. Jest kochana, ale wyciszenie pogłosek związanych zprowadzeniem się naszej matki zaraz po tym, jak nasz brat ożenił się ze słynną kurtyzaną, okazało się niemożliwe. Amy już nie możemy dłużej czekać, bo będziemy za stare na znalezienie chętnych do ożenku mężczyzn!


  – Powinnaś raczej współczuć tym dziewczętom, które zadebiutowały iwyszły za mąż–zkpiącym błyskiem woku skontrowała Temperance.–Utknęły wdomu zmężami, których trzeba zadowolić, izdziećmi wdrodze.


  – Może ty im współczujesz!–krzyknęła Prudence, zapominając otypowym dla niej opanowaniu.–Ale mąż, który się omnie troszczy, inormalny dom zdziećmi, to jest wszystko, czego kiedykolwiek pragnęłam.


  – Żadna kobieta nie jest słodsza ibardziej urocza niż ty.–Skruszona Temperance uścisnęła ją.–Żadna bardziej nie zasługuje na szczęśliwą rodzinę. Przepraszam, że tak lekko wyraziłam się otwoich nadziejach. Wybaczysz mi?


  – Wiem, że się droczysz. Wybaczcie mi, że jestem taka drażliwa.


  – Ciociu, jeśli nie jesteśmy wstanie zdławić plotek, to co powinniśmy zrobić?–zapytał Gregory.


  – Myślę, że najlepiej będzie, jeśli na jakiś czas zabiorę nasze panny zLondynu.


  – Tylko nie do Entremeru!–zawołała Temperance.–Tam nie ma tam nic poza wrzosowiskami ikopalniami węgla. Nim upłynie miesiąc, umrę znudów!


  – Wiem, wychowałam się tam.–Ciotka wzdrygnęła się.–Ale proponuję przyjemniejsze miejsce. Wprawdzie zpowodu rozpoczynającego się sezonu będzie tam mniej towarzystwa, niż bym chciała, ale moja droga przyjaciółka Helena twierdzi, że są tam doskonałe sklepy ibiblioteki. Oraz tańce, koncerty, atakże pijalnia…


  – Masz na myśli Bath?–przerwała zdumiona Temperance.–Tak, jeśli za atrakcyjne uważasz pomaganie staruszkom wpiciu tego obrzydlistwa. To jest prawie tak samo okropne jak Northumberland.


  – Może miasto nie jest już tak modne jak kiedyś, ale wszystko jest lepsze od przaśnej wsi–zauważył Gregory.


  – Zpewnością nie ma tam tylu atrakcji co wLondynie, ale dla damy, która jest bardziej zainteresowana towarzystwem niż zdobyciem bogactwa itytułu, może to być dobre miejsce. Przynajmniej będziecie bywać ibez tych wszystkich szeptów okolejnych romansach matki zyskacie szansę, by poznać kilku sympatycznych dżentelmenów. Ajeśli nie znajdziecie nikogo odpowiedniego, to wprzyszłym roku zaprezentujecie się wLondynie.


  – Brzmi nieźle, anawet doskonale–stwierdził Gregory.–Iwydaje mi się, że to daje większe nadzieje na uwolnienie moich sióstr od kłopotów, niż gdybyśmy zdecydowali się na obarczony wielkim ryzykiem plan Temper.


  – Ale większość pań już wie, że wtym roku miałyśmy zadebiutować–przekonywała Temperance.–Nie chcę, żeby pomyślały, że jestem tchórzem albo że wstydzę się mamy! To nie jej złe zachowanie spowodowało tę sytuację.


  – Owszem, taka jest prawda, ale czy chcesz jeszcze bardziej pogrążyć matkę?–Ciotka Gussie podniosła głos.–Jeśli tak, to proszę, debiutuj ipogłębiaj skandal, do którego doszło nie zjej winy. Izamiast go wyciszyć, czego pragniesz, jeszcze go rozbuchasz! Ijuż nigdy nie wyjdziesz za mąż!–Gdy zbita zpantałyku Temperance umknęła wzrokiem, dodała już łagodniej:–Twoja mama jako pierwsza namawiałaby cię do rozsądku.


  – Kochana ciociu Gussie, zawsze służysz mi dobrą radą ipowstrzymujesz przed zrobieniem czegoś głupiego–pogodnie stwierdziła Temperance, ajej złość zniknęła tak szybko, jak się pojawiła.–Bardzo dobrze, nie będę szarżować na salony wtym sezonie. Ale nie zamierzam też marnieć wBath. Zostanę wLondynie, dyskretnie okazując swoje poparcie dla mamy. Ponieważ do końca mych dni zamierzam pozostać wbłogosławionym panieńskim stanie, jakie to ma dla mnie znaczenie? Ijeśli obiecam, że ofiaruję mu wszystkie skarby, które odkryję wszerokim świecie, może uda mi się przekonać papę, żeby przekazał mi trochę grosza zmojego posagu, którego nie będę potrzebować, ipozwolił powłóczyć się po Europie. Ale ty, kochana siostro–spojrzała na Prudence–powinnaś pojechać do Bath. Izcałego serca ci życzę, żebyś znalazła tam to, czego szukasz.


  – Jesteś nieugięta inie ruszysz się zLondynu?–zapytała ciocia Gussie.


  – Choć bardzo będę tęskniła za siostrą, to tak, zostaję.


  – Wolałbym, żebyś zabrała też Temper, dopóki ta awantura nie ucichnie–powiedział Gregory do ciotki, ignorując wściekłą minę kochanej siostrzyczki.–Ztym że jeśli możesz przynajmniej zabrać zwidoku Prudence, to itak będę wdzięczny. Awięc spakujecie się iwyjedziecie do Bath tak szybko, jak to możliwe?


  – Tak zrobimy. Imam nadzieję, że znajdziemy jej tam jakiegoś miłego dżentelmena–powiedziała lady Stoneway, spoglądając zsympatią na Prudence.


  Sama nadzieja na to, że być może jednak nie wszystko stracone, sprawiła, że Prudence rozjaśniała.


  –To byłoby wspaniałe!–wykrzyknęła.


  – Uważaj, czego sobie życzysz, siostro–złowieszczo mruknęła Temperance.


  Kiedy narada rodzinna dobiegła końca, Prudence iTemperance ruszyły do swoich pokojów.


  – Naprawdę nie dasz się namówić, żeby pojechać znami? Zawsze byłyśmy razem, bez ciebie poczuję się zagubiona–powiedziała Prudence, afakt, że może zostać bez siostry bliźniaczki, zaczęła coraz boleśniej do niej docierać. Uspokajała się myślą, że choć rozstanie będzie trudne, to podczas pobytu wBath może pojawić się nowa miłość. Atakże, wprzeciwieństwie do siostry, która mimo protestów będzie musiała kiedyś stanąć przed ołtarzem, jej mąż na zawsze obdarzy ją bezgraniczną miłością iczułą opieką.


  – Będę tęskniła za twoim rozsądkiem, który ostrzega mnie przed impulsywnymi inieraz głupimi decyzjami–zuśmiechem odparła Temper.–Myślę jednak, że to dobry pomysł, aby ciocia Gussie zabrała cię zLondynu. Po ostatniej awanturze na pewno będą plotkować igapić się na nas, gdziekolwiek pójdziemy.


  – Dziękuję za przypomnienie.–Znatury dość nieśmiała ischowana wsobie Prudence nienawidziła sytuacji, gdy była wystawiana na widok publiczny, awobecnej sytuacji…–Może przed wyjazdem uda mi się uniknąć modystki, azakup nowych sukien odłożę do Bath. Już wzeszłym tygodniu było wystarczająco źle…


  – Ach tak, umadame Emilie.–Temperance roześmiała się.–Kiedy ta wredna damulka się na nas gapiła.


  – Była bardzo subtelna, prawda?–kwaśno dodała Prudence.–Zaraz po tym, jak zniknęłyśmy wprzebieralni, teatralnym szeptem, by wszyscy usłyszeli, spytała: „A więc to są te Siostry Skandalistki?”.


  – Gdybym nie miała na sobie tylko koszulki, wyskoczyłabym stamtąd, ukłoniła się jak tancerka operowa na bis izawołała: „Voila, c’est nous[1]!”.


  – Aja miałam ochotę wyjść tylnymi drzwiami.


  – Tylko po to, by wnocy zakraść się do tej damulki iudusić ją we śnie?


  – Świetny pomysł–odparła rozbawiona Prudence.–Och, Temper, chciałabym traktować to zhumorem, tak jak ty to robisz, ale uwiera mnie to jak kamyk wbucie. Tak bardzo chciałabym się go pozbyć! Tego skandalu, niepokoju, szeptów za plecami… Po prostu zostać panią Jakąśtam, żoną szanowanego dżentelmena, zamieszkać wmałej posiadłości jak najdalej od Londynu iprzechadzać się przed snem po pobliskiej wiosce, wktórej nigdy nie słyszano oSiostrach Skandalistkach, amówiono by omnie tylko zpowodu moich cudownych dzieci iwspaniałego ogrodu!


  – Zmężem, który cię kocha, pieści, całuje ituli na kolanach… zamiast ojca, który ledwie toleruje uścisk dłoni.


  Westchnęły, bo razem dzieliły to samo gorzkie wspomnienie lat prób iporażek wzdobywaniu sympatii człowieka, który wolał trzymać je ؘ– atakże wszystkich innych, łącznie zżoną–na dystans. Choć Temper uparcie starała się zbliżyć do ojca, Prudence zrezygnowała ztych prób.


  – Nie oczekuję, że doświadczę takiego szczęścia, jakie Christopher znalazł ze swoją Ellie–odparła Prudence.–Pragnę tylko spokojnego dżentelmena, który darzy mnie uczuciem jako kobietę iswoją żonę, anie jako… relikt niesławy iskandalu. Który chce stworzyć rodzinę, wktórej każdego członka traktuje się zczułością.


  – Rodzina, jakiej nigdy nie mieliśmy–wtrąciła Temper zprzekąsem.


  Na tę uwagę nie trzeba było odpowiadać, więc Prudence kontynuowała:


  – Takiemu mężczyźnie mogłabym oddać całą swoją miłość.


  – Aon byłby najszczęśliwszym człowiekiem wAnglii!–Temperance zatrzymała się wprogu swego pokoju.–Będę się modlić, żebyś poznała wBath szanowanego wiejskiego dżentelmena, bo za kimś takim tęsknisz. Aon poprosi cię orękę, zamieszkacie wjego posiadłości idoczekacie się stadka pięknych dzieci, które będę mogła rozpieszczać.–Uśmiechnęła się.–No to do roboty. Musimy przejrzeć twoją szafę isprawdzić, ile jeszcze sukni musisz zamówić wBath, żebyś olśniła swojego wymarzonego bohatera.


  
    
      [1] Voila, c’est nous! (franc.)–To my! (Przyp. red.).

    

  


  Rozdział 1


  Trzy tygodnie później porucznik lord John Trethwell, najmłodszy syn zmarłego markiza Barkleya, który niedawno wrócił z2. Królewskiego Pułku Piechoty wIndiach, kuśtykał obok swej ciotki, lady Woodlings, wSidney Gardens wBath.


  – Ach…–odetchnął głęboko–Bath wiosną!


  – Pięknie tu, nieprawdaż?–powiedziała ciotka, gdy pomógł jej usiąść na ławce.–Chociaż to miasto nie oferuje tych wszystkich rozrywek, jakich taki poszukiwacz przygód jak ty mógłby sobie zażyczyć–dodała, odmierzając swój wywód uderzeniami laski ojego kolano.


  – To nieeleganckie bić rannego człowieka.–Potarł chorą nogę.


  – Och, nie chciałam…–zaniepokoiła się ciotka.


  – Tylko się droczę, ciociu Pen. Nic złego się nie stało. Ale ty zakładasz, że kpię zpięknej wiosny wBath inie doceniam kwietniowej aury, gdy tak naprawdę po piekącym tropikalnym upale, gorącej dżungli ipogoni za wrogo nastawionymi tubylcami, powrót do chłodnej ispokojnej Anglii jest jak kojący balsam.


  Ciotka popatrzyła na niego uważnie, jakby szukała oznak bólu, który starał się ukryć.


  – Naprawdę wracasz do zdrowia, Johnnie? Nadal utykasz…


  – Za jakiś czas dojdę do siebie.–Wkażdym razie miał taką nadzieję.


  – Johnnie, zamierzasz wkońcu odejść zwojska? Wiesz, że pragnę cię nakłonić do pozostania wAnglii…


  – Na pewno skończyłem zarmią–odparł, ignorując jej ostatnią uwagę.–Po siedmiu latach mam dość tych wszystkich restrykcyjnych inie zawsze potrzebnych zasad, atakże kłaniania się jakiemuś aspirującemu nuworyszowi, którego ojciec zapłacił za to, żeby został oficerem.


  – Aspirujący nuworysze, no, no…–Ciotka zachichotała.–Krew zawsze się objawi, atwoja jest błękitna bez najmniejsze skazy, choć tak bardzo próbowałeś odciąć się od swojej rodziny. Nie, żebym cię za to winiła. Większość znich to idioci.


  – Nigdy się nie dystansowałem, ale dzięki tym wszystkim projektom budowlanym istaraniom, by Barkley’s Hundred przyćmił swym blaskiem pałac Blenheim, ojciec roztrwonił niemal cały majątek, łącznie zposagami dziewcząt, zanim Robert go odziedziczył.


  – Iprzez rozrzutność twoich pozostałych trzech braci…


  – …niewiele zostało dla najmłodszego syna. Ale nie zamierzałem inie zamierzam stać się tym następnym, który uszczupla skromne zasoby Roberta. Kiedy odejdę zwojska, zacznę winny sposób zarabiać na chleb.


  – Wiesz, jak to zrobić najlepiej.


  – Chcesz, żebym znalazł bogatą pannę ipoprowadził ją do ołtarza.


  – Przez wieki był to ratunek dla dobrze urodzonych, ale niezamożnych młodszych synów. Ijest to znacznie bezpieczniejsza opcja niż wyprawa do obcych krajów wposzukiwaniu skarbów, co proponujesz! Owszem, nie masz tytułu, ale twoje pochodzenie jest bardzo zacne.


  – Pochodzenie, które właśnie zdyskredytowałaś!


  – To nie ma nic wspólnego zkrwią, tylko zkilkoma osobami, które też ją posiadają.


  – Jednak ja uważam, że założenie firmy handlowej to lepsza droga do majątku, niż sprzedawanie błękitnej krwi jakiemuś kupcowi, który marzy otym, by wydać córkę za arystokratę. To również lepsze od potwierdzania plotki krążącej po Bath, że jestem biednym jak mysz kościelna cynicznym łowcą posagów.–Przerwał na moment.–Icoś jeszcze, ciociu. Mawia się, że małżeństwo jest jak pułapka na myszy, ale ja określiłbym to inaczej. Nierozerwalny idożywotni związek zjedną kobietą to jak wstąpienie na szafot–przekomarzał się.


  – Szafot, też coś…–Poklepała go po ramieniu.–Ci, którzy lekceważą posażne panny, inaczej odnoszą się do zamożnych krewnych. Skoro twierdzisz, że nie zamierzasz żenić się córką jakiegoś bogacza, to przypuszczam, że chcesz zaopiekować się starą ciotką, która szybko pójdzie do Pana, zapisując ci wtestamencie swój majątek, aty zainwestujesz go wswoje imperium handlowe.


  – Nie jestem aż tak głupi, by snuć takie plany, bo ile musiałbym czekać? Myślę, że przeżyjesz nas wszystkich. No isą twoi synowie, którzy stoją przede mną wkolejce do spadku po tobie.


  – Odziedziczyli wystarczająco dużo po Woodlingach, by potrzebować mojego wdowiego grosza.


  – Wtakim razie wnuki.


  – Obaj moi chłopcy mieli dość rozsądku, by poślubić dziewczęta zdużymi posagami. Ich dzieciaki też nie będą potrzebowały moich pieniędzy.


  – Wtakim razie przyznam ci się, ciociu, że odwiedzam cię nie dla twoich pieniędzy, ale dlatego, że jesteś najmilszą inajbardziej interesującą zmoich krewnych. Jak dla mnie możesz zapisać swój majątek na wspomożenie bezpańskich psów czy coś wtym stylu.


  – Phi!–Ciotka wyraźnie się ucieszyła zjego odpowiedzi.–Myślę, że jeszcze bardziej ci się spodoba, jeśli przekażę moje pieniądze szkole dla dziewcząt, która rozbudza wmłodych pannach ciekawość świata iprawdziwą inteligencję.


  Gdy tak jej słuchał, dostrzegł jakiś ruch, apo chwili stwierdził, że widzi falowanie jasnej tkaniny. Główną aleją szły wich stronę dwie kobiety. Co za odkrycie, pomyślał ichciał ponownie odwrócić się do ciotki, gdy zobaczył twarze nadchodzących dam.


  To było jak grom zjasnego nieba, gdyby psotny Amor nie raził strzałami, ale piorunami.


  Johnnie Trethwell uwodził ciemnookie córki maharadżów iinne hinduskie piękności, ale dotąd nie widział kobiety orównie doskonałej urodzie, mieszającej myśli wgłowie izapierającą dech wpiersiach.


  Wiedział, że jeśli damy pójdą dalej prosto, anie pobliską ścieżką, to zaraz znajdą się zbyt blisko, by mógł onie dyskretnie wypytać, dlatego szepnął wwielkim pośpiechu:


  – Ciociu, kim jest ta boska istota?


  Lady Woodlings zerknęła wdół ścieżki, po czym prychnęła, ana koniec oznajmiła:


  – To literalnie taka kobieta, której powinieneś unikać!


  Zaskoczony jej gwałtownością, znów zerknął na młodą damę ispytał:


  – Dlaczego unikać? Długo mnie tu nie było, więc wiele mogło się zmienić, ale ona nie wygląda na damę, która należy do niedosiężnych dla mnie kręgów.


  – Apowinna być dla ciebie niedosiężna–zpogardą odparła lady Woodlings.


  – Ciociu Pen, jestem tylko zwykłym mężczyzną–rzucił Johnnie zrosnącą irytacją.–Proszę ojaśniejszą wypowiedź.–Nieświadoma zniszczeń, które siała wokół siebie, piękna kusicielka podeszła bliżej, ale wraz ze swą starszą towarzyszką ruszyła poprzeczną ścieżką. Mógł więc tylko odprowadzić wzrokiem jej ponętnie zaokrągloną postać icudowne złote loki wystające spod wyszukanego kapelusza.–Awięc kim ona jest idlaczego muszę jej unikać?


  – To jedna zSióstr Skandalistek, bliźniaczek Lattimar, córek owianej niesławą lady Vraux.


  – To znaczy, że była uwikłana wjakąś aferę wLondynie? Pamiętaj, ciociu, że wyjechałem zuniwersytetu prosto do wojska idługie lata mnie tu nie było.


  Ciotka zebrała się wsobie izwielką swadą rozpoczęła opowieść opięknej, ale niemoralnej iwysoko urodzonej damie, która po urodzeniu mężowi długo wyczekiwanego syna idziedzica, zzapałem zaczęła gorszyć towarzystwo, bezczelnie obnosząc się zlicznymi kochankami, zktórych jeden spłodził jej drugiego syna, ainny dał córki bliźniaczki.


  – Nie rozumiem, dlaczego lord Vraux wybrał dla tych córek imiona Prudence iTemperance[2]. Jakby samo przekraczanie granic moralnych to za mało, trzeba też znich kpić!


  – Więc córka okazała się równie zepsuta jak matka?


  – Jeszcze nie. Oficjalnie nie została wprowadzona do towarzystwa, choć musi zbliżać się do wieku, wktórym młode panny gorąco modlą się onarzeczonego. Według plotek dziewczęta miały zadebiutować wtym sezonie wLondynie, ale kilka tygodni temu dwóch idiotów zOksfordu stoczyło pojedynek oich matkę. Oczywiście wtej sytuacji prezentacja byłaby niemożliwa. Dziwię się, że lady Stoneway, siostra ich ojca, którą tu widziałeś, pozwoliła jej pokazać się choćby tylko wBath. Chociaż trzeba współczuć biednej kobiecie, że próbuje znaleźć mężów dla tych dwóch. Nie będzie to łatwe, choć to bardzo posażne panny.


  – Ale nie wiesz nic, co świadczyłoby na niekorzyść córki?


  – Jak mogłabym coś wiedzieć, skoro jeszcze się zadebiutowała?


  – Właśnie oto mi chodzi, ciociu–stwierdził Johnnie.


  – Ale to nic nie znaczy, bo niedługo wplącze się wjakieś skandal. To rodzinne, jak mówiłam, krew zdecyduje. Johnnie, aty zmyj ze swojej twarzy izoczu ten wyraz, dobrze ci radzę!


  – Jaki wyraz?


  – Wyglądasz jak pies, który właśnie zwęszył lisa. Dlaczego zawsze, gdy ktoś ostrzega młodego mężczyznę, który ma więcej energii niż rozumu, żeby trzymał się zdaleka od niebezpieczeństwa, tenże mężczyzna natychmiast tam pędzi, zamiast uciekać?


  – Pewnie dlatego, że to młodzieniec–odparł Johnnie zuśmiechem.–Chodźmy, ciociu Pen. Przedstawisz mnie.


  – Nigdy!–zawołała przerażona.–Owszem, namawiałam cię do poślubienia posażnej panny, ale biedak, który poślubi akurat tę pannę, może ibędzie mógł wydawać jej pieniądze, ale nigdy nie przestanie się martwić, na kogo się natknie wjej łóżku.


  – Szkoda. Będę musiał wymyślić inny sposób, żeby ją poznać.


  – Zapamiętaj moje słowa, Johnie Stewarcie Williamie Trethwellu!–odparła oburzona ciotka.–Jeśli zwiążesz się ztą panną, nigdy nie zobaczysz ani grosza zmoich pieniędzy!


  – Wtakim razie–ucałował jej dłoń–bezpańskie psy bardzo się ucieszą.


  Lekko utykając, ruszył ścieżką na spotkanie zboską panną Lattimar. Zachowując dyskretny dystans, śledził młodą damę ijej ciotkę, gdy wychodziły zogrodów iskierowały się wstronę Głównej Pijalni. Po dotarciu na miejsce stanął wtakim miejscu, by mógł obserwować ją, nie rzucając się woczy.


  Jej uroda zbliska nic nie traciła ze swego blasku. Oczy wkolorze najgłębszego błękitu osadzone wowalnej twarzy onieskazitelnej porcelanowej cerze, pełne morelowe usta, wspaniałe złote loki izmysłowa figura. Nigdy nie widział tak wspaniałej kobiety. Ale ponieważ poznał wiele kobiet, to obserwując właśnie tę, zcoraz większym sceptycyzmem odnosił się do twierdzeń ciotki na temat jej charakteru.


  Nie chodziło tylko oeteryczne piękno twarzy, która przywodziła na myśl anioły śpiewające wniebiańskim chórze. Odnosiła się do damy, która była jej ciotką iprzyzwoitką, wsposób uroczy ipełen szacunku, alekka sztywność wruchach irumieniec, który zabarwił jej policzki, gdy jakiś dżentelmen zatrzymywał się, by je pozdrowić, tak bardzo różniły się od skandalicznie uwodzicielskiego zachowania, októre oskarżono jej matkę, że nie mógł uwierzyć, że są najbliższymi sobie krewnymi.


  Jeśli nie była najlepszą aktorką wdziejach Anglii, to musiała być taką osobą, na jaką wyglądała: piękną idobrze wychowaną młodą panną.


  Owszem, nie ztakimi kobietami dotąd zwykł się wiązać, lecz po powrocie do Anglii znalazł się wnowej dla siebie rzeczywistości, ito całe oskarżanie oskrajną niemoralność obudziło wnim ducha walki. Akiedy przyjaciółka ciotki, azarazem jedna zdam rządzących sosjetą Bath, rzuciła jej osądzające spojrzenie imiała zamiar wyprosić ztowarzystwa, John, zanim zdążył pomyśleć, już był przy tej damie.


  – Lady Arbuthnot, jakże miło znów panią widzieć, ito wtak dobrej formie.–Skłonił się.–Co za uroczy kapelusz!


  – Słyszałam, że przybyłeś wodwiedziny do lady Woodlings, poruczniku Trethwell–odpowiedziała dama, różowiejąc zzadowolenia–Witamy zpowrotem wAnglii. Jakaż to musi być ulga być znowu wdomu! Mam nadzieję, że wracasz do zdrowia po kontuzji?


  – To oczywiste, że wracam, gdy przebywam wmiłym towarzystwie wmojej ojczyźnie. Ale skoro otym mowa…–Poprowadził ja kilka kroków.–Czy uczyni mi pani zaszczyt iprzedstawi te urocze damy?


  Lady Arbuthnot zbyt późno zdała sobie sprawę, że Johnnie wmanewrował ją wniechcianą sytuację, mianowicie stanęła naprzeciwko dam, które zamierzała stąd wyprosić. Uśmiech, którym ją obdarzył, doskonale maskował, jak bardzo był spięty. Dla lady Arbuthnot odrzucenie jego prośby byłoby trudnym wyzwaniem na granicy towarzyskiego skandalu, lecz równie trudne byłoby dla niej nawiązanie rozmowy zjedną zSióstr Skandalistek.


  Sięgnął po swoją ostatnią broń:


  – Mam wielką prośbę, by zrobiła to pani możliwie szybko. Chodzi omoją chorą nogę. Nie powinienem stać zbyt długo.


  To wystarczyło, aby przechylić szalę.


  – Nie mogę odmówić prośbie jednego zdzielnych żołnierzy Jego Królewskiej Mości–oznajmiła, kryjąc irytację.–Lady Stoneway, miło mi widzieć panią wBath. Pozwól, że przedstawię ci porucznika lorda Johna Trethwella, krewnego mojej dobrej przyjaciółki, lady Woodlings, ibrata nowego markiza Barkleya.


  Z bliska jest jeszcze piękniejsza, pomyślał Johnnie. Choć stała spokojnie podczas prezentacji, uśmiechając się trochę niepewnie, to rumieniec na policzkach lady Stoneway świadczył otym, że przynajmniej ta doświadczona dama zrozumiała znaczenie jego interwencji.


  – Miło mi zawrzeć znajomość zjednym znaszych dzielnych żołnierzy, lady Arbuthnot–odpowiedziała.–Podobnie jak mojej bratanicy, pannie Lattimar. Prawda, moja droga?


  Myślał, że jest nieśmiała, ale ukłoniła się zwdziękiem idelikatną pewnością siebie. Ciotka opisała ją jako zdesperowaną pannę, która modli się onarzeczonego, ale kobieta otak młodzieńczej urodzie nigdy nie zostanie uznana za „starą pannę”. Ato, że doskonale panowała nad sobą, było zrozumiałe. Gdy tylko dorosła, musiała stawiać czoło insynuacjom, bo wszyscy porównywali ją zrozpustną matką.


  – Miło mi pana poznać, poruczniku.


  Miała glos równie piękny jak twarz. Chciał tylko zmusić lady Arbuthnot do dokonana oficjalnej prezentacji, bo mimo nalegań ciotki, nie zamierzał nakłaniać żadnej bogatej panny do ślubu. Ale teraz uznał, że nie może tak po prostu odejść.


  – Lady Stoneway, czy zpani zgodą mogę przejść się po okolicy zpani bratanicą?


  Zanim zdążyła odpowiedzieć, ujął dłoń panny Lattimar iruszyli na przechadzkę.


  
    
      [2] Prudence (ang.)–rozwaga, roztropność. Temperance (ang.)–wstrzemięźliwość, powściągliwość. (Przyp. red.).

    

  


  Rozdział 2


  Prudence, nie mogąc zdecydować, czy powinna się oburzyć, czy poczuć się rozbawiona, kątem oka przyglądała się swojemu towarzyszowi. Czy to było zawarcie znajomości, czy porwanie?


  – Naprawdę nie mogła pani odmówić spaceru ze mną. Nie po tym, co właśnie zrobiłem.


  Nie mogła, ale kompletnie nie wiedziała, co ztym zrobić.


  Skojarzył się jej zpiratem, kiedy po raz pierwszy zobaczyła go wSidney Gardens. Pochylony mówił coś do ciotki, taki wysoki, osurowych rysach, zciemnozłotymi włosami zawiniętymi na kołnierzu marynarki. Ito spojrzenie, którym ją obdarzył! Podziw izainteresowanie błyszczące wszarozielonych iprzenikliwych oczach nasuwały na myśl podejrzenie, że ten „pirat” pragnie zajrzeć wgłąb jej duszy.


  Na samo wspomnienie otym poczuła się dziwnie rozemocjonowana.


  Gdy zbliska patrzyła na jego szczupłą opaloną twarz, wydała się jej jeszcze bardziej pociągająca. Zauważyła wąskie usta, zadarty nos iujmujące oczy. Pomyślała, że ten dżentelmen wygląda jak rekonwalescent po ciężkiej chorobie, co zgadzało się ztym, że lekko utykał.


  Dopiero teraz zawarli znajomość, bo wparku ciotka Gussie pociągnęła ją na boczną ścieżkę, ostrzegając Prudence, że powinna unikać najmłodszego syna notorycznie rozrzutnej rodziny.


  Nieważne, czy był rozrzutny, czy nie, bo zmusił tę pełną dezaprobaty matronę do dokonania oficjalnej prezentacji. To posunięcie, gdyby się nie powiodło, zawstydziłoby go tak samo jak ją. Czy był współczujący isprytny, czy po prostu lekkomyślny, obojętny na to, czy gra się powiedzie? Nie liczył się ztym, że wrazie niepowodzenia naraziłby ją na upokarzające komentarze iniechcianą uwagę?


  Ale zadziałało, co może być bardzo pomocne wjej walce olepszą pozycję.


  – Szczerze mówiąc, jestem panu winna podziękowania–przyznała wkońcu.–Akceptacja lady Stoneway ijej przyjaciółki, pani Marsden, wystarczą, by większość towarzystwa wBath mnie przyjęła, choć byli też… oporni, wśród nich lady Arbuthnot.–Zaśmiała się.–Ale gdy tak sprytnie udało się panu ją wmanewrować wznajomość ze mną, to wreszcie mogę odetchnąć zulgą. Niestety obawiam się, że choć jestem panu wdzięczna, to po zakończeniu tej przechadzki nie mogę sobie pozwolić na bliższe kontakty zpanem.


  – Co, ostrzegano cię przede mną?–zapytał zuśmiechem.–Nie sądziłem, że jestem wBath wystarczająco długo, żeby już zdążyli to zrobić.


  – Widziałam pana dzisiaj wSidney Gardens. Nie chcę być nieuprzejma, ale ciocia Gussie powiedziała, że ma pan reputację… lekkomyślnego poszukiwacza przygód. Aponieważ wszyscy sądzą, że wkrótce opuści pan armię, to mówi się też, że jest pan…–Zawahała się, bo wiedziała doskonale, jak bolą różne insynuacje, więc nie chciała powtarzać plotek onim, gdy nie znała prawdy.


  – Łowcą posagów?–dokończył za nią, ale nie wyglądał na urażonego.–Amoże słyszała pani inną wersję, tę, wktórej przybyłem do Bath, by przekonać moją ciotkę, żeby zapisała mi swój majątek? Nie musi się pani czuć skrępowana, powtarzając te plotki, panno Lattimar. Wkońcu mnie też przed panią ostrzegano.


  No tak… Czyli jej sceptycyzm był uzasadniony. Ten dżentelmen nie pomógł jej zdobroci, tylko dla kaprysu.


  – Dziwię się więc, że wogóle się pan pofatygował, żeby mnie ratować!–Nie zdołała powstrzymać gniewnego tonu.


  Zatrzymał się, zmuszając ją, by spojrzała na niego.


  – Myślę, że pani… że ty to rozumiesz. Nie lubię, gdy ocenia się kogoś tylko na podstawie krążących plotek. Imam nadzieję, że podzielasz to odczucie. Będę cię oceniać za to, kim jesteś, anie za to, kim była twoja matka. Każdy wBath powinien zrobić to samo.


  A więc działał ze współczucia. Złość wygasła zastąpiona niesmakiem, że taki gest był konieczny, aona początkowo osądziła tego dżentelmena ostrzej niż on ją. Wślad za tym pojawiło się coś jeszcze bardziej nieoczekiwanego. Było to głębokie poczucie wspólnoty wywołane jego empatią. Jakby się nawzajem rozumieli. Jednak nie miała powodu odczuwać ani żalu, ani więzi zżołnierzem bez grosza przy duszy owątpliwej reputacji. Korzystając zwieloletniej praktyki, stłumiła gwałtowne emocje, zanim ujawniły się na jej twarzy. Najrozsądniej byłoby uciec od mężczyzny, który wciągu kilku chwil wzbudził wniej na tyle silne emocje, by naruszyć spokojną fasadę, którą musiała prezentować światu. Ajego asysta wżaden sposób jej nie pomoże wrealizacji celu, jakim było poznanie godnego szacunku mężczyzny, którego mogłaby poślubić.


  – Choć bardzo szanuję pana za te uczucia, musi pan zdawać sobie sprawę, że przy mojej reputacji nie mogę sobie pozwolić na to, by zadawać się zczłowiekiem, którego uważa się za nieostrożnego awanturnika–powiedziała, kiedy była już pewna, że głos jej nie zadrży.–Choć część dotyczącą łowcy posagów pominę, ponieważ powszechnie uważa się, że tylko mój duży posag może skłonić jakiegoś zdesperowanego mężczyznę do podjęcia tak wielkiego ryzyka, jakim byłoby poślubienie mnie.


  – Wobec tego byłby wielkim głupcem.


  Zaskoczona podniosła wzrok izostała zahipnotyzowana szarozielonym spojrzeniem. Coś między nimi rozbłysło, jakaś bezsłowna więź igwałtowne wzajemne przyciąganie. Ibezbrzeżne pragnienie, by poczuć jego usta na swoich…


  Gwałtownie odwróciła wzrok. Na litość boską, co ją napadło? Ten człowiek jest jeszcze bardziej niebezpieczny, niż myślałam, przemknęło jej przez głowę.


  – Lepiej wrócę do ciotki–powiedziała, wyrywając rękę.


  – Więc pozwól mi iść ztobą. Wprzeciwnym razie powiedzą, że uznałaś moje towarzystwo za skrajnie niestosowne ipo krótkim spacerze zerwałaś znajomość. Ato dobrze nie posłuży mojej reputacji.


  – Wtakim razie zgoda–odparła, nie patrząc na niego.–Ale, jak już mówiłam, nie będę mogła się ztobą pokazywać.


  – Czy zawsze robisz to, co nakazują obyczaje obowiązujące wtowarzystwie?–zapytał.


  – Nie mam wyboru–odrzekła ponuro.


  – Zawsze mamy wybór, panno Lattimar. Mówię „do widzenia”, nie „żegnaj”–mruknął, gdy dotarli do jej ciotki.–Lady Stoneway, panno Lattimar, było mi bardzo miło–powiedział głośniej idwornie się skłonił.


  A ona musiała patrzeć, jak lekko kulejąc, ale wyprostowany odchodzi przez pokój. Iusłyszała, jak ciotka stuka wachlarzem wnadgarstek.


  – Dobrze rozegrane.–Skinęła głową wstronę odchodzącego oficera.–Mam nadzieję, że podziękowałeś mu, bo nie wolno ci tego robić ponownie. Bliższa znajomość nie zwiększy waszych szans… Aszkoda, bo to przystojny diabeł, prawda?


  – Czy on jest kobieciarzem? Amoże jego reputacja to tylko plotki, tak jak moja?


  – To raczej reputacja poszukiwacza przygód. Zaraz po studiach zaciągnął się do wojska wIndiach. Nie miał wielkiego wyboru, bo rodzina była już na skraju bankructwa, awAnglii nie miał żadnego źródła dochodu. Został ranny wstarciu ztubylcami, apodczas jego nieobecności najstarszy brat odziedziczył górę długów, amając trzech innych braci, którzy nigdy nie spotkali kobiety, której nie próbowaliby uwieść, konia, na którego by nie postawili, ani kart, wktóre nie zaczęliby grać owysokie stawki, to nic dziwnego, że trzymał się zdala od domu. Skoro jednak uznał, że dni wędrówki dobiegły końca, to pewnie szuka posażnej panny. Pochodzenie ma na tyle dobre, że mimo braku środków może mu się to udać. Choć jak dotąd nie wykazał zainteresowania.


  – Czy on też ma wady swoich braci?


  – Nikt nie wie, czy jest rozrzutny tak jak oni. Jak już mówiłam, od zakończenia edukacji przebywał zdala od Anglii. Inna plotka głosi, że nie chce się żenić ikręci się wokół lady Woodlings, mając nadzieję, że zostawi mu swoje pieniądze. Ta pogłoska może być bardziej wiarygodna, zważywszy na plotki otym, że wIndiach był bardzo popularny. Podobno ma tam nawet kochankę, żonę maharadży, jeśli dobrze pamiętam.


  Choć fama głosiła inaczej, Prudence nie była skandalistką. Ajednak uświadomiła sobie zżalem, że czuje się ocoś zazdrosna. Oto, że mężczyzna może pojechać wdowolne miejsce na świecie irobić, co tylko zechce, aona musi uważać na każde swoje słowo ikażdy uczynek. To, że miał opinię poszukiwacza przygód, czyniło go złym kandydatem na męża, ale zpewnością zwiększało fascynację jego osobą.


  – Ludzie uwielbiają plotkować otym, co dziwne iobce–podsumowała.


  – Tylko wtedy, kiedy nie plotkują otym, co znane–zuśmieszkiem podsumowała ciotka Gussie.–Wkażdym razie wątpię, by żył jak święty, skoro był na tyle odważny, by wtak młodym wieku opuścić dom irodzinę, nie mając grosza przy duszy, iwyruszyć wpodróż na kontynent leżący na końcu świata.


  Jak by to było, gdybym mogła przeżywać takie przygody?–zastanawiała się Prudence. Gdybym śmiało szła tam, gdzie zaprowadzi mnie kaprys, atakże wykazywała się sprytem iodwagą, by pokonać wszelkie napotkane przeszkody?


  Pomyślała zżalem, że nigdy tego nie odkryje. Mogła liczyć tylko na to, że znajdzie szanowanego męża izamieszka wnudnej, spokojnej posiadłości.


  – Zjego pochodzeniem iurodą szybko oczaruje jakąś damę izaciągnie ją do ołtarza–powiedziała, tłumiąc zazdrość, jak każdą inną niepokojącą emocję.–Ale już oczarowania ciotki nie jestem taka pewna.


  – Ja nie jestem pewna ani jednego, ani drugiego, mimo tej przystojnej twarzy. Lepiej by zrobił, gdyby podkochiwał się wjakiejś bogatej wdowie. Choć zracji pochodzenia większość rodzin uważa go za dobry nabytek, najzagorzalsi mogą uznać, że mężczyzna oreputacji awanturnika nie nadaje się na męża ich córki.–Ciotka rzuciła jej spojrzenie.–Młoda dama z… zniepewną reputacją wogóle nie powinna pozwolić, by się do niej zbliżał.


  – Ciociu Gussie, nie musisz mi prawić kazań. Doskonale znam irozumiem swoje ograniczenia.–Nawet jeśli musiała stłumić najpewniej żałosne iśmieszne poczucie straty na myśl otym, że już nigdy więcej nie porozmawia zintrygującym porucznikiem Trethwellem. Nigdy go nie nakłoni, by opowiedział jej oswoich przygodach wkrainach, októrych ona iTemper czytały tylko wdziennikach podróży ipamiętnikach: jak naprawdę wygląda hinduska wioska, jak to jest polować na tygrysa, jakie klejnoty nosi maharani.


  Nawet jeśli zainteresował go jej majątek, nie mogła odbudować swojej reputacji, wychodząc za człowieka oniemal równie fatalnej reputacji. Kilka gorących spojrzeń ichwila dziwnie intensywnych emocji to wszystko, co mogła mieć. Oboje pragnęli dla swojej przyszłości czegoś zupełnie innego.


  Próbowała wyobrazić go sobie wmałym wiejskim dworku, jak rozmawia ouprawach itrzyma dziecko na kolanach… Roześmiała się głośno. To było niemożliwe, podobnie jak te głupie pragnienia, by przebywać wjego towarzystwie. Musi skupić się na celu ipoślubić człowieka onieskazitelnej reputacji, dzięki czemu ona zostanie zrehabilitowana, aoni stworzą ciepłą, szczęśliwą rodzinę zdala od plotek iokrutnego towarzystwa. Być może tu, wBath, ma ostatnią szansę, by tego dokonać.


  Choć głęboko wierzyła wswój cel, zarazem czuła się przygnębiona.


  – Ciociu, może już wrócimy do domu?


  – Dobry pomysł. Też czuję się zmęczona po tych wszystkich wędrówkach.


  Ale gdy wzięła ciotkę za rękę, by poprowadzić ją do szatni, lady Stoneway nagle się zatrzymała.


  – Jeszcze chwilę, moja droga! Jest tam ktoś, kogo powinnaś poznać.


  Było oczywiste, że chodzi oodpowiedniego młodego mężczyznę. Mając nadzieję, że energiczny spacer, który nadał jej policzkom różowy kolor, nie zburzył zbytnio loków, Prudence mocniej ścisnęła ramię ciotki iruszyły na przeciwległą stronę piętra.


  – Lady Wentworth, pani Dalwoody! Jak miło was widzieć!


  Panie odwróciły się, awraz znimi zrobił to wysoki mężczyzna, który stał obok nich. Natomiast Prudence westchnęła. Od razu wiedziała, że ten dżentelmen był równie zamożny iszlachetnie urodzony, co przystojny. Nosił doskonale skrojone ubranie znieuświadomionym poczuciem wyższości, co zdarza się tylko uosób posiadających tak zwane stare pieniądze iaktualne koneksje.


  A przynajmniej sprawiał wrażenie zamożnego inajpewniej nosił znakomite nazwisko rodowe. Dwie matrony ztowarzystwa, które właśnie przywołała jej ciotka, nigdy nie dopuściłyby wswoje szeregi nowobogackiego zaspiracjami, ażaden mężczyzna oniższym pochodzeniu nie roztaczałby takiej aury. Jakby przywykł do tego, że wszyscy zwracają na niego uwagę ipodziwiają.


  Bo tak naprawdę, co nagle sobie uświadomiła, nie tylko ona gapiła się na niego. Był obiektem zainteresowania każdej kobiety wokolicy iwiększości panów.


  – Lady Stoneway, słyszałam, że odwiedzasz Bath–powiedziała ciepło lady Wentworth, ściskając ciotkę, swoją dawną przyjaciółkę.–Ito zuroczą bratanicą!


  – Augusto, jak dobrze znów cię widzieć–powiedziała pani Dalwoody.–Aty, moja droga, jak pięknie urosłaś! Kiedy cię ostatnio widziałam, już dorastałaś, choć jestem pewna, że tego nie pamiętasz. Nie mogłaś mieć więcej niż czternaście lat, tego lata, kiedy odwiedziłam drogą Augustę wChemberton Park.


  – Wybaczcie, drogie panie, ale wswoim entuzjazmie do witania się całkiem mnie pominęłyście!–zuśmiechem odezwał się młodzieniec.–Czy nie przedstawisz mi tych uroczych iwciąż dla mnie nieznanych dam?


  – Jakże nieuprzejmie zmojej strony!–stwierdziła lady Wentworth.–Lady Stoneway, panno Lattimar, czy mogę przedstawić lorda Haldena Fitzroya-Price’a, najmłodszego syna mojej dobrej przyjaciółki, księżnej Maidstone? Świeżo po studiach, czeka na nominację na stanowisko kościelne.


  Skłonił się wsposób równie nienaganny, jak nienagannie skrojony był jego płaszcz wnajnowszym stylu, mocno zwężony wtalii.


  – Jestem zaszczycony, mogąc panie poznać.


  Spojrzenie, którym je obdarzył, było uprzejmie krótkie, aż do momentu, gdy ku zadowoleniu Prudence powróciło, by zatrzymać się na niej.


  – Panno Lattimar, pani Dalwoody ma całkowitą rację. Pani uroda jest niezrównana! Dlaczego nie spotkałam pani wLondynie? Myślę, że moi przyjaciele ukrywali panią przede mną, żeby zachować taki skarb dla siebie.


  Prudence wiedziała, że jej policzki zaróżowiły się, ale opanowała drżenie.


  – Nie musi pan źle myśleć oswoich przyjaciołach, lordzie Halden. Jeszcze nie zadebiutowałam wLondynie.


  – Ach, to wyjaśnia sprawę, bo nigdy nie zapomniałbym tak czarującej twarzy. Pani, może przejdziesz się ze mną, żebyśmy mogli naprawić błąd Fortuny?


  Wciąż oszołomiona jego urodą istylem bycia, po zachęcającym skinieniu ciotki wzięła lorda Haldena pod ramię ispytała:


  – Jak sądzę, dopiero niedawno skończył pan studia?


  – Tak, wCambridge, ale nie okazałem się wybitnym uczonym–przyznał zlekceważeniem, które mogło być uznane za rozbrajające–Choć poszło mi na tyle dobrze, że, jak powiedziała lady Wentworth, mój kuzyn, hrabia Riding, obiecał mi jedną ze swoich plebanii wprezencie.


  – Młodsi synowie muszą sobie radzić–stwierdziła, odrywając myśli od innego, bardziej skandalicznego iaż nazbyt atrakcyjnego młodszego syna, który radził sobie wświecie.–Rozumiem, że nie miał pan ochoty na wojsko.


  – Wnaszych czasach, po zakończeniu wojen, nie ma jak wyróżnić się odwagą, akto chciałby być zesłany do jakiegoś kolonialnego zaścianka, znosić upały Indii lub burze iwilgoć tropików? Na pewno nie ja. Jestem zwykłym solidnym Anglikiem icieszę się ztego, że nigdy nie opuszczę tej wyspy.


  Powstrzymała się, by odpowiedzieć, że bardzo chciałaby zwiedzić szeroki świat, ten poza Anglią. Istłumiła podszept, że ten dżentelmen mówi jej to, co uznał, że chciałaby usłyszeć. Bo niby dlaczego miałby tego nie robić? Zpewnością Tak go wychowano, żeby był miły wtowarzystwie.


  – Dlaczego prawdziwy Anglik miałby marzyć otym, by przebywać gdzie indziej?–spytała zuśmiechem.


  – No właśnie, dlaczego?


  – Kariera polityczna też pana nie interesuje?


  – Płaszczenie się przed bandą prostych ziemian, żeby wywalczyć miejsce wparlamencie?–Zmarszczył nos zniesmakiem.–Zdecydowanie nie. Aco do rządu, to cóż, kariera wsłużbie dyplomatycznej może rzucić człowieka do upalnych Indii lub wwilgotne ipełne burz tropiki. Jednak wolę stąpać po angielskiej ziemi. Apani? Może doskonali pani swoje umiejętności wspokojnym basenie wBath przed wypłynięciem na zdradliwe wody Londynu?


  – Coś wtym stylu.–Wiedząc, że nie ma mowy oudanym związku bez całkowitej szczerości, dodała:–Gdyby pan coś wiedział omojej sytuacji rodzinnej, zpewnością by pan zrozumiał że wobecnej chwili pobyt Bath jest bardziej odpowiedni.


  Zmarszczył brwi, ajej serce zamarło. Zakładała, że jest inaczej, ale najpewniej nic oniej nie wiedział, aona, zamiast szczerze przyznać się do okoliczności, wjakich się znalazła, naraziła się na podejrzenia, że nie jest tak niewinną młodą panną, jak mogłoby się wydawać.


  Nagle rozpogodził się irzekł zuśmiechem:


  – Przypuszczam, że każdy znas ma jakieś szkielety wszafie. Porozmawiajmy oczymś przyjemniejszym. Po powitaniach pań wnioskuję, że dopiero niedawno pani tu przyjechała. Czy ciotka zapisała panią na bale wAssembly Rooms? Całkiem wytworne, choć oczywiście nie mogą się równać zlondyńskimi.


  – Chyba tak.


  – Liczę więc na to, że na następnym balu kotylionowym będę miał przyjemność poprowadzić panią do tańca.


  Ich uwagę zwrócił jakiś hałas. Spojrzeli tam izobaczyli kilku żołnierzy, ajeden znich pomachał do nich.


  – Fitzroy-Price, stary druhu–zawołał, prowadząc mały oddziałek.–Wiedziałem, że musi tu być ktoś znaszych!


  – Iznajładniejszą dziewczyną–zauważył jeden zjego towarzyszy.


  – Nie stój tak!–powiedział pierwszy.–Przedstaw nas!


  – Nie jestem pewien, czy twoja pani przyzwoitka podziękuje mi za przedstawienie tych łobuzów–powiedział lord Halden do Prudence, patrząc niepewnie na przybyszów. Ale gdy kilku znich podniosło głos, wykrzykując, że jest niesprawiedliwy, skapitulował.–Panno Lattimar, przedstawiam porucznika lorda Chalmondy’ego Dawsona, przyjaciela jeszcze zdzieciństwa, oraz poruczników Trevora Broadmere’a iAustena Truro, których znam ze studiów. Trudno obardziej doborowe grono kolegów. Ale skąd się tu wzięliście?


  Podczas gdy Dawson wyjaśniał, że jednostka, wktórej służyli koledzy ze studiów, rozbiła obóz wcelu przeprowadzenia ćwiczeń szkoleniowych na zachód od miasta iprzybyła do centrum wposzukiwaniu rozrywki, wzrok Prudence przykuł błysk szkarłatu, gdy do Pijalni wszedł kolejny żołnierz. Halden również rozejrzał się, anastępnie skinął na mundurowego, aby do nich dołączył.


  – Porucznik Johnnie Trethwell.


  Po krótkiej wymianie zdań nowy złapał Trethwella za rękaw ipoprowadził wstronę ich grupy.


  Prudence odetchnęła głęboko. Czy Trethwell przywita się znią kordialnie, zdradzając, że zawarła już znajomość zdoświadczonym poszukiwaczem przygód? Nawet jeśli próbowała go ignorować, wdziwny sposób wyczuła, że zbliżył się do niej.


  A wtedy jeden zmężczyzn zapytał:


  – Lordzie Halden, Słyszałem, że wylądowałeś tu po ucieczce zCambridge. Persona non grata zojcem wLondynie, prawda?–dodał ze śmiechem, aotaczający ją panowie zawtórowali dziwnie cicho iniechętnie.


  – Panno Lattimar, powinna pani wiedzieć, że porucznik Markingham zawsze miał za dużo do powiedzenia–oznajmił lord Halden, wzrokiem przeszywając porucznika.–I…–Urwał gwałtownie.


  – Nie zna pan Trethwella?–zapytał Markingham.


  – Trethwell?–powtórzył lord Halden, aposzukiwacz przygód, który wesoło się uśmiechał na widok Prudence, skłonił się wyszukanie.–Brzmi znajomo. Ach tak! Czyż nie jest to nazwisko rodowe markiza Barkleya?


  – Tak–odparł Trethwell.


  – Byłem wCambridge ztwoim bratem, Jamesem. Lord Halden Fitzroy-Price.–Skłonił się lekko.–Jak mniemam, jest pan najmłodszym bratem tego utracjusza, który skończył wwojsku?


  Czy Prudence dostrzegła, czy tylko wyobraziła sobie błysk gniewu woczach Trethwella, zanim jego usta wykrzywiły się wrozbawieniu?


  – Do usług–odparł, wykonując jeszcze bardziej wyszukany ukłon.


  – Mam szczerą nadzieję, że nie–powiedział lord Halden.–Panno Lattimar, czy mógłbym odprowadzić panią do ciotki? Zpewnością uznałaby tych awanturniczych kompanów za nieodpowiednich towarzyszy dla niewinnej młodej damy.


  Ignorując gwizdy iśmiechy, które wywołał swoim lekceważącym komentarzem, syn księcia objął ją ramieniem ipoprowadził.


  – Przepraszam, że jestem taki arogancki, panno Lattimar–powiedział.–Większość tych ludzi jest dość wątpliwej proweniencji, ale twoja ciotka na pewno miałaby coś do powiedzenia, gdyby się dowiedziała, że przedstawiłem cię niejakiemu Trethwellowi. Ponieważ najstarszy brat porucznika ma wysoki tytuł, rodzina wciąż otrzymuje pieniądze, choć plotki głoszą, że ich majątek jest obciążony hipoteką. Jednak młodsi bracia są bez grosza przy duszy, aporucznik uchodzi za tego, który najbardziej znich zhańbił ich ród.


  Z jednej strony, jako członkini zhańbionej rodziny, Prudence wyczuwała gniew pod kpiącym tonem Trethwella iprzesadnym ukłonem. Zbyt dobrze wiedziała, jak to jest, gdy człowieka sądzą za przewiny krewnych. Zdrugiej strony, nie mogła winić lorda Haldena za to, że próbował chronić jej reputację.


  Czy równie mocno będzie się nią przejmował, gdy dowie się ojej sytuacji? Czy też dojdzie do wniosku, że nie zasługuje na żadne względy?


  Miała nadzieję, że okaże się równie wyrozumiały jak porucznik Trethwell. Nie znała jeszcze na tyle lorda Haldena, by ocenić, czy będą do siebie pasować, gdyby jednak zaczął zabiegać ojej względy, musiałaby przyznać, że nie tylko spełniał, ale wręcz przewyższał wszystkie wymagania zjej listy: był nie tylko godnym szacunku dżentelmenem, ale także człowiekiem wysokiego stanu, który pochodzi ze starej rodziny. Nie zamierzał robić kariery wpolityce, co wymagałaby długich pobytów wLondynie, tej wylęgarni plotek, nie planował też wojskowej kariery, co wiązałoby się zjeszcze dłuższymi pobytami poza domem. Nie, on, jak wielu młodszych synów, wydawał się przeznaczony do kościoła.


  Czekał na plebanię zapewne mieszcząca się wuroczej wiosce, zdala od smrodu izgiełku stolicy. Otrzyma piękny dom zdużym ogrodem, atakże wysokie dochody zdziesięcin, co pozwoli zatrudnić służbę iwygodnie żyć.


  Czy jest skuteczniejszy sposób na poprawę nadszarpniętej reputacji niż ślub zduchownym? Atakże służenie wspólnocie, dbanie oparafię, pomaganie chorym, wykonywanie innych dobrych uczynków…


  Oczywiście od zwykłego przedstawienia się ikomplementów wychwalających jej urodę do wzajemnego szacunku, miłości imałżeństwa droga daleka, ale była pewna, że mu się spodobała izamierzała to wykorzystać, nakłonić do bliższej znajomości.


  Żona pastora, szanowana ikochana przez społeczność, pomyślała ponownie, awsercu poczuła żar. Po raz pierwszy od ostatniego skandalu matki zaczęła mieć nadzieję, że jednak uda jej się uwolnić zkajdan przeszłości.
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